MFKSYK. 
Sąd w Meksyku. Sędzią wywołuje: 


— Świadek Schmidt! — woła głośno 
sędzia. Milczenie. 

— Świadek Schmidt! — 
trzeci sędzia. 

Na to odzywa się jakiś cowboy: 
—. Świadek Schmidt nie przyjdzie. 
— Czy pan jest jego krewnym? 
— Nie. Jestem iego dobrym 

cielem. 

—— A dlaczego nie przyjdzie? 

—. Bośmy go wczoraj zajrżnęli. 

LADY. 

Lady Whitingam jest w błogosławionym 
stanie. Tego dnia, w któryim już spodzie- 
wa się przyjścia dziecką na Świat, przy- 
chodzi do niej madame Mahle. 

— Dziwię się — mówi przybyła — że De 
żąc już na łóżku i oczekując  dzjiecięcia, 
nie masz przy sobie doktora ani nawet 
ukuszerki. , 

Lady Whitngam wyprostowała się dib 
mnie: 

— Ja i mój mąż otrzymaliśmy angielskie 
wychowanie i jesteśmy tego zdania, że 
dzieci od najwcześniejszej młodości powini 
uy zupełnie same dawać sobie radę. 

BAROMETR. 

Agnieszka Węgielek przyjechała z mę- 
żem do Warszawy. Będąc pierwszy raz w 
mieście postanowiła iść do teatru. 

W. teatrze dają właśnie jakąś tragedię: 
parą kochanków zostaje w lesie zaslkoczo- 
na przez burzę. Na scenie rozlegają się 
grzmoty. 

Po pierwszym 


woła po raz 


przyja“ 


gtzmocie zwraca się 


i 


Agnieszka do męża: 

--- A co Franciszku? Nie mówiłam, że 
będzie burza? Nie nadańmo tak mi w ko- 
Janie strzykało! 


JESZCZE O RERNARDZIE SHAW. 

Bernard Shaw pewnego dnia udał się do 
lekarza. | 

— Wie pan, ja traktują swych pacjen” 
tów z całkowitą wyroziumiałością i 
uwzględniam wszelkie ich kaprysy... *— 
powiedział doktór. 

— No. rozumiem, — odparł Shaw, — 
pan ich napewno żywcem nie grzebie. 

Innym lekarz badając Shawa 
rzeki: 

— Pański puls bije wolniej. 

Shaw, pocieszył go: 

— To nie nie szkodzi, kochany panie do 
ktorze... ja mam czas. 


razem 


WAHANIE. 


"Panna Lola pełna rozterki rozwłaża: 

— Wczoraj jednocześnie oświadczyli rni 
się dwaj chłopcy: Fredek i Julek. Obaj są 
barjdzo mili i sympatyczni. Doprawdy nie 
wiem, za którego wyjść wpierw... 


ZAGADNIENIE. 
Na szczątkach 
podwodnej lodzi „X 27“ leżą kościotrupy. 
Nagle jeden podnosi się i pyta sąsiada: 
— Jak myślisz, Jim, czy należymy te- 
raz jeszcze do ostatnich zabitych poprze” 


Dno morza. zatopionej 


dniej wojny, czy już  mpierwszylch na- 


stępnej ?... 
SUMIENIE KUPIECKIE. e 

Mały Saluś zapytuje swego ojca: 

— Tatuniu, co to znaczy sumienie ku. 
pieckie? 

— Sumienie kupieckie? Hm, naprzykład 
ja mam wspólnika. Jednego dnia jeden z 
moich klientów zamiast 1.000 złotych za 
płacił mi przez pomyłkę 2.000 złotych. To 
co ia robię? Momentalnie dzielę się ze spół 
uikiem i daję mu 500. 

To jest sumienie kupieckie. 


RACJONALNE ODŻYWIANIE. 


Mała restauracyika na Podwalu. Wchodzi . 


jekiś gość i siada przy stołiku. Po upływie 
pół godziny ziajwia się kelner. 

— Pan, życzy? 

-— Przecież prosiłem już raz pana o 
omlet ze szynką. 

— Aha! Prawda. Zapomniałem. Już się 

_ robi. | 

Znów mija następne pół godziny. 

Kelner wraca i stawia na stoliku omlet 
z konfiturami. 

-— Panie ober, co to za porządki? --- wo 
ła gość. Przecież ja wyraźnie zamawiałem 
cmlet ze szynką! 

Kelner robi wielce ździwioną minę i za 
pytuje: 

— A konfitury są złe? 


Bo ja jestem tego zdania że: 


Ta ordynacja wyborcza do miejskiej Ra- 
dy coś nie da rady. Za bandzo indywidna!- 
na, prawde powiedziawszy. 

Bo niby ten cały stosunek między gło- 
sującemi miał być tajny, a okazało się, że 
nieieden więcej wiedział i widział, jak po- 
trzeba. Dla tego też nie mogły się owe ko 
misje doliczyć, która partia ma kartek za 
dużo, a która za mało. Powiadali nawet w 
magli, że jakoweś duchy mącili ten cały 
cbrachunek (wyborczy. 

I żeby to chociaż tyn naród wiedział 
jak, co i na kogo się w. głosowaniu wy- 
szczególnić. Dopiero mnie kumoter Muter“ 
ka w przeddzień głosowania oświecił. 

Przyszedł i powieda: Wafenty za kim? 

— Jak to za kim? Wiadomo, za jednoś- 
ciom w narodzie, za małogodzinnym dniem 
pracy, za iednorazowem polewaniem ulic 
i podwyżkom taksy za otwieranie bramy. 

— A względem nadmiernego ucisku 
mniejszościowego zalewu  gudłajstwa na 


pomniejszoną w silach większość narodo. 
wom, to kuimoter jest patrjotycznie ociem- 
niały? A z czyjego powodu kumoter po- 
rządki po nieporządkach w podwórzu mu- 
sisz robić, ha? A bez czyje zaniedbanie 
boki trzy razy dziennie polewiasz i natych 
miast po końskiem uskutecznieniu wy- 
wnętrzenia się pomiot jego oprzątagsz, co? 
Wiadomo, przez żydowski magistrat. Bo 
żeby nie było żydów, ta by bruki byli iak 
ten stół rówue i czyste. Wszędzie byłaby 
mechanika samochodowa, po której nie 
potrzeba pączków zmiatać. 

— Znakiem tego powiądacie, że żydy 
magistrackie pieniądze. przejiwamii ? 

— A no, jak byś kumoter jprzytem był. 
Musicie wiedzieć, że jak narodowy socia- 
lzm do władzy przyjdzie, to nie wy bę 
dziecie podwórko zamiatać, ale wasz go- 
spodarz, Lieberman. | 

— To może się i mieszkanie lepsze za. 
jasuje ? 

— A wiadomo. A ile dzieci macie? 

— Sześcioro. ` a 


Odkito 'w drukarni „Kuriera Łódzkiego” 


Znakiem tego należy się wiam sześć po 
koi z kuchniom. Czekajcie zaraz rwas za- 
pisze do ksiażki: Walenty ‘Wendzonka, 
przydzielić sześć pokoi z kuchniom a jego 
gospodarza 
bramie. Tylko musicie 
szych głcsować. 


Walenty na'na- 


No i głosowało się nie najgorzy. ndy- 
wsdualnie, tajnie, równie i nierównie, miino 
tego, że niejeden czijunek komisji wybor- 
czy zeza dostał od podpatrywania, kio i 
na co głosuje, 

Ale co? 


dojść do tego, że to nowe ciało radziec- 
kie chrztu się nie doczeka, a tylko jak ten 


duch, albo inaczy mara pokutować będzie... 


Poprostu 
wybory są jak ta czarna magja, na której 
sztuczki niby ludzie patrzom a nie mogo 


' dojść do rozumu, jak się te cuda dziejom. 


Walenty Wendzonka. 
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wyeksmitować do izby przy. 


Znów okazuje się protesty i- 
inksze kurkumelki, z powodu czego może- 


powiedziawszy, to te cale 
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DODATEK NIEDZIELNY DO „KURJERA ŁÓDZKIEGO". | 
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ROK X. =A NIEDZIELA, dnia 17 czerwca 1934 roku 


Święto Wychowania Fizycznego i Przysposobien a Wojskowego, które odbyło się w Łodzi 10 czerwca, była wielką mandestucją 
. na tzęcz teżyzny fizycznej młodzieży łódzkiej. Rano w kościele Matki Boskiej Zwycięskiej młodzież wraz z wychowawcami, 

zarządami organizacyi, przedstawicielami władz i sympatykami idei sportu, WF. i PW., wysłuchała uroczystego nabożeństwa: 
poczem sformowawszy wielki pochód w parku Poniatowskiego przedefilowała przed tymi, którzy uchem WF. i PW kiernią. Po 
ucłudniu na dwóch boiskach nastąpity pokazy sprawności fizycznej wszystkich warstw społeczeńętwa łódzkiego. Na zdjęciach 
licząc od lewei: 
młodzież żeńsikia 


1) defilada klubów sportowych (maszeruje ŁKS.) 2) Przedstawicie'e władz i związków przyjmują defiladę, 3) 
szkół średnich w pokazie grupowym lekeji. gimnastyki. 4) komisarz Rządu inż. W. Wojewódzki wręcza nagrn- 
dy na boisku ŁKS. zwycięzeom 


Święto zorganizował Miejski Komitet WF. i PW. w Łodzi. 
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Pani wojewodzina Hauke-Nowakowa iJ, E, ks. pisk. dr. Tom 
czak na uroczystości poświęcenia nowego lokalu „Kropi Mieka”. 
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Jak żywo młedzi reagowała wa zew Miejskiego Komitetu WF. i PW. niechaj świadczą piękne fragmenty „Święta, które pod- 
rycone zostały przez naszego fotograia na boiskach łódzkich i w parku Poniatowskiego. Powyżej umponujący obraz ćwiczeń 
cielesnych młodzieży szkół powszechnych pod kierunkiem p. Sasa, 


Zavad > Stowarzyszenia Szkolnego im. WL Reymonta z pre~ 

zesem E. UHolimanem, oraz (mrono - Nauczycielskie szkoły 
powszechnej i gimnazjum im. Reymonta z kierownikiem szko = ENEE E cdi 74 sy) | 

|" 5 f ? Ba | ć ; giny wiązek Podoficerów Rezer. Koło w Łod 

ły Kazimierzem Niedzwiedzkim 1 dyrektorem gimnazjum Ogóli y zwią T R s baag 

Kinie żę: Salacano Rele wycieczkę do sanatorium Ubezpieczalni Społecznej 

" iT Agar ze „IE pa Ep KB 4 i A R ` c: s i h Ae , 3 

: j Boś w Tuszynku. Na zdjęciu uczestnicy wycieczki wraz z 


I. 


mi, przebywająceni w sanatori 


pi~ 


Pezeta 
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(cerze == z prawej związek Strzelecki. Dziarska postawa tych dwu organizacyi świadczy 6 wot 


ak 


pracy w w. fw i po w. zgrupowanej iw nich mło dzieży. 
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Dzielnica „przykaliska” w Monopolu Tytunowym przy ul. Kopernika obchodziła święto aa strzeleckiego ziożore 


złonków Związku Strzelockiego w Łodzi. Przyrzeczenie przyjęli: prezes Kuc udrski i komendant ZS. mir. 
Marszałek. Na zdjęciach fragmenty uroczystości 


go przez nowych © 


W tych dniach odbyła się w Ł.E.W.K.D, ur 
srebrnych odznaczeń, nadanych za dłu goletnią i 
przez Zw. Przedsiębiorstw Komunikacji w Polsce dwóm 
kom tej instytucji p. A. Kozłowskiemu i p. Szcz. Marcini: 


„ ilustracji jubilaci w oło.zeniu dyrekcii. 


WTIĘCZCII 


Helenów zbogacił Łódź o jeszcze jedną pi plażę-—piywalnie dla starszych i młodzieży wraz z ogródkiem jondź nowiskim. W Krakowie odbycy s o 
zdjęciach pływalnia wraz m widokiem na olaże i boisko. © | ES l Berlina, W ogólnej punkta 
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w tych dmaech odbył się w koznanm akt $ 
Zw.. Strzeleckiego. 


Premier Kozłów UDOWANIA  IMSTTUKTOTI 


ski wręcza Nagrodę Polski (Puhar Narodów) szefowi zes 
1 nie 


dego mir. v. Waldenfelsowi. Na pierwszym planie na koniu 
„Olaf por. K. Hesse. Za nim icździec p. A. Holst, 
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Decydująca rozgrywka. 


a przedmieściu Paryża Vincennes otwarto nowy ogród zoologiczny 
Na zdjęciu -— prezydent republiki Lebrun w otoczeniu czlońków rzą- 
du przed pawilonem niedz wiedzi, 


t odbył się dzień piesni i zabawy, dzieci szkół powszechnych. 
ielo udział około 400 dzieci. Na zdjęciu defilada dziatwy 
l szkolnej | 
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> 
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KRZYWOPRZYSIĘZCA. 

Pinczower i Rappaport stają przed są 
dem rabinackim. 

Pinczower oskarżył Rappaporta o to, że 
pożyczył od niego przed rokiem tysiąc zło 
tych i dotąd nie zwrócił. 

Rappaport przyznaje, że zeciągnął dług, 
lecz dowodzi, że zwrócił inż całą należną 
` sumę? 

— Możesz przysiąc?!,.. — woła Pinezo- 
wer z wściekłością. 

-- Z największą przyjemnością! 

Wobec złożenia przysięgi Rappaporia, 
rabin uwalnia go od odpowiedzialności. 

Przy wyjściu Pinczower dopada do prze 
ciwnika. wygraża mu pięściami i krzyczy 
z oburzeniem: 

— Ty złodzieju! Jak tyś się nie bal przy 
sięgać, żeś mi oddał tysiąc złotych! Po- 
wiedz tylko. czy ja ci pożyczyłem kiedyś 
chociaż jeden grosz? h.. 

PROTOKÓŁ. 

Fyzekutor podatkowy udał się na wieś 
do gospodarza Woiciecha Kępiaka, by do- 
kenać zajęcia za zaległe podatki. 

Kęriak był wdowcem i niedawno ożeni 
się po raz drugi, biorac w posagu spora 
zyweżo inwentarza. 

Egzekutor obejrzał gospodarstwo i au 
pisał: „W myśl danego mi rozporządzenia 
z dnia 10. IM. 32 r. zająłem u 'Woiciecha 
Kepiaka dwie świnie z pierwszego małżeń 
stwa i trzy z drugiego. 

BOBUŚ. 

Matka Bobusia urodziła bliźnięta. BoLu$ 
ogląda z zaciekawieniem noworodki. 

— No, jak ci się podobają? — pyta oi. 
ciec. 

— Takiego dużego wyboru to niema, 
ale ostatecznie możnaby zatrzymać tego 
z zadartym noskiem.. 


PRZEJRZAŁ. 

— Jaki świat jest mały, gdy się ogląda 
taki globus! 

— Tak. za pięć złotych nie można wię- 
cej wymagać! 

OŚWIADCZYNY. 

Młody Diamantstein jest bez grosza. Tyi 
ke bogaty  cżenek może go uratować. W 
wm samym domu mieszka bogaty dyrek- 
tor Bernfeld i jest szczęśliwym ojcem 
dwóch podstarzałych już i brzydkich pa- 
nien. Czego się nie robi dla pieniędzy! Dia 
imantstein przychodzi więc do niego i mó- 
wi bez wstępu: 

— Panie Bernteld, ia kocham  pańską 
córkę! | 

— Którą? — pyta dyrektor. — Grażynę 
czy Italię. o 

— Eanie Bernfeldd, — woła w zapale 
Diomantstein. — którą pan chce! 


On: „Dziś popołudniu taka piękna po- 
woda, nie będziemy więc siedzieć w domu“. 

Ona: „O tak. masz rację. Póidzienty 
do kina”. : E 


PIM. 

— Za 30 franków miesięcznie mogę pa” 
nu podawać codzień dokładną przepowie- 
dnie pagody. 

— Czy pan jest meteorologiem? 

— Nie, reumatykiem. 


KOMFORT. 

-- Czy pan zadowolony z nowego miesz“ 
kania ? 

— Bardzo! Dom czysty, świeżo zbudor 
wany. Komfort! Nawet gwoździ do wieszą 
nia obrazów nie potrzebuję wbijać! 

Co pan mówi] . 

— Bo jak mój sąsiad wbija gwożdzie w 
ściany to koniec przechodzi do mojego mie- 
szkania i na nim wieszam obraz... 


OPOWIADANIE RYBACKIE. 
Dwai rybacy starają się sobie zaimpono- 


wać: . g F: 
-- Znam taką rzeczkę, gdzie wystarczy 


- sięgnąć ręką, aby złapać rybę! 


— To leszcze nic! Ja znam taki staw, 
w którym jest tyle ryb, trzeba je_naipierw 
w którym jest tyle ryb. że trzeba je nar 
pierw wyjąć ażeby wody nabrać. 


CZY NIE MOŻNA? 

Moja córka dostanie pięćdziesiąt tysię: 
cy w posagu — opowiada ojciec starające- 
mu się o nią młodzieńcowi — Dam ją panu, 
a pieniądze zdeponuję w banku. 

— A czy by nie można zrobić odwrot” 
nie ? 

w SKLEPIE. 

— Panie szefie! -— mówi ekspedjent -~ 
klient pyta się. czy ta koszuła niebieska 

biegnie się po praniu czy nie? 

— A czy pasuje na klienta? 

.— Jest trochę zadiuża. 

— To powiedz pan, że się zhiegnie. 


Bo ia jestem tego zdania że: 
Pan Bóg nierychliwy ale sprawiedliwy. 

Bo wiadomo, że te zatracone ekonomisty 
i inaksze mądrale Światowe obrażały Boga 
powie. ląc, że niby nadprodukcja towarów 
robi owom krzyse gospodarczom. Pisali 
po gdzytach a  biedali, że ludzikość trapi 
„klęska urodzajów” i dawaj zboże. topič w 
morzu, palić niem w piecach i niszczyć na 


wszetaki sposób. Z racji że niby za dużo. 


Ratowali na swój naukowy sposób ceny. 

A temczasem ludziska biedne zdychali z 
głodu, bo właśnie te pierońskie ceny nie po 
zwalali im jeść chleba do syta . 

To też Bozia, która na te naukowe he- 
rezje gatrzała do czasu, musiała sobie po- 
powiedzieć tak: „Narzekota na klęskis uro 
dzaju, to ja wam ześle kdęskie nieurodzaju 
i zobaczym, co te uczone ekonomisty i in- 


Fsze szecjelisty od chorób kryzysy gospo” 
darczy wtedy powiedzom‘, 

Wode deszczowom w, niebie zamkięto i 
puszozono w: ruch upały. Słoneczko grze- 
je sobie a grzeje. Przypieka a przypiekua. 
Szczególnie w owych heretyckich kraiach, 
gdzie najwiecej bluźnili przeciwko urodza- 
jom. . 
Pytanie co te mądrale ekonomiczne wie 
dy powiedzom. Po moim prostym rozinmie, 
te wtedy te ekonomisty, jak im z glodu 
brzudł do grzbietu przyschnie, wylczą ze 
nwoich galantych gabinetów i pocznom w 
popłochu wolak. MR Z 

. Klęska nieurodzaju gnębi ludzkość a wy 
sokie ceny nie pozwalają jeść chleba do $y 
ta. Dlaczego, pytam, nie magazynowano 
zboża w latach tłustych, aby było na lata 


chude? Dlaczego i td... 
A wtedy powinni sie wziąć tych wszy* 


_Odbito w drukarni „Kurjera Łódzkiego” 


stkich mądralów zebrać do kupy, przywia- 
zač każdemu do szyi tęgi worek z piaskiem 


i spuścić na dno morza, gdzie topiono worki 


ze zbożem, kawą, mięsem itd. 
Do każdego takiego woreczka z pia -~ 
kiem winien być. dojączony list nastębają- 


cej treści: 


„Szanowne morskie flądry, rybki, ryby 


i wieroryby! Ponieważ przyzwyczajone 


jezdeśta od pewnego czasu do dobrego od 


żywienia sie, a nam tych specyjałów tego 


lata zabrakło. przeto przesyłamy wam Wwa- 
szych miłościwych ` chlebodawiców, adzi 
przemądrych, abyście z niemi sobie pogađa- 


"li na temat krezysu gospodarczego. Może 


oni wam cosik mądrego a praktycznego po- 
wiedzom, m has na ziert, to oni już, posluch 
i mowe stracili w całem tego słowa znacze 
nia” 

Walenty Wendzonka. 
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DODATEK NIED 


/$POŁECZEŃ$TWO ŁÓDZKIE:U 


Š. p. ministra Br. Pierackiego. 


Łódź i województwo łódzkie żegnało doczesne szczątki oby watelarżołnierza $. p. Ministra. Spraw Wewnętrznych Bronisława 
Pierackiego; generała brygady Wojsk Polskich, kawalera najwyższych odznaczeń państwowych, w Koluszkach, gdzie. w ciąq* 
gu 10-minutowego postoju pociągu żałobiiege oddano hołd zwłakom. Po tewej stronie peronu, ustawiła się kompania honorowa po 
liċji państwowej w belbach z żatobnemi opaskami na rękawach, orkiestra policji państwowej oraz poczty chorągwiane, okryte 
glęboką żałoba z wieńcami, Legioniści, POW Więźniowie Ideowi, oraz delegacje wszystkich organizacji łódzkich. „Władzę: repre” 
zentowali p. Wojewoda. Hauke - Nowak z małżonką, wicewojewoda Potocki komisarz Zarząd m. Łodzi już. W ojewódzki, ks. 
prafat St. Szabelski, ks. kanonik Wronowski w otoczeniu licznego  duchowjeńtwa, Taczelnik wydz. bezp. publicznego „Lutomski 


“komend. policji wojewódzkiej insp. dr. Torwiński prezes Sądu Okręzowego Maciejewski, prokurator Kałapski, nacz. Sądu Grodz- 
“kiego: Piotrowski, przedstawiciele ammi, prezes Kucharski, komend. Okręgu Zw. Strzel. major Marszałek. starosta, pow. łódzkiego. 


zedów państwowych i komunalnych, Urzędu. Wojewódzkiego. Ogółem przybyło około 5000 iu. 
dzi. Uroczystość żałobna wypadła niezwykłe, podniośle i wywarła na wszystkich obecnych kolosalne wrażenie. Podczas gdy a 
k woje wieńce, w wagonie z trumną uchyliła się tylna ściana, gdzie widać było wśród powodzi kwiecia czarny 


katafalk ustawiony pośrodku obitego kirem wagonu, a na tym katafalku w srebnej brum nakrytej do połowy sztandarem spoczy” 


wał snem wiecznym Minister- Spraw Wewnętrznych Najłaśniejszej Rzeczypospolitej Bronisław Pieracki. 


